
Nr. 445 V '! l

C e n y  p rw m E a c i^ s ;
V?e I w o ^ 5*: mi^siięczsic 2  Kar., 
za  c o d z ien n a  d w u k r o t n ą  d o staw ę  
do  dom u d o p łac a  s ię  h a łe rzy .

2  przesy łką poczt. rr b re ja  
i m o n a r c h i i :

mierira. 2 K. fiO h. 
k«ó U ?K .£)0«l

z 2-krot 
wysyitĄ

rocznie JO K . -  h. j m « o y  • 3 3  K. — n.
W Niensczeco: miesięcznie 4 Kor. 
W innych paósiwacn Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana aoresu pocztowego 4 0  hid. 
Keuakcya,Admiristracya, D. ukamia 
Lwów, ulica Chorązczyzny 17— 19

Vvuw, środa 25 września 1907.
sjiMCuan

w y c h o d z i  %  d z s e s u a i e

W y d a n i e  p o r a i i i r e .

0 * n y  o g io s ź c Ł
CfgKszenl; (inse-aty) ta  1 »ća«» 
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K a l e n d a r z  lw ow sk i .
Ś ro d a , 25 w rz eśn ia .

K n i* o n a :  Rzym, k a t. D z iś : K leo fasa  M. J u tro
CypTyana. — G r.-k a t. D z iś : 12. A w tonłbfis. J u t r o :  13. 
K o rn y ła  S o t. — Słow iat s k i e : D z iś: Ś w ię to p e łk a . J u t r o :  
Ł a d y s ła w a  bł.

W schód  s ło ń c a  .5-57, z a c h ó d  5'4ó.
P o c i ą g i  U o le jo w e  o d c h o d z ą  ze  L w ow a z a w o rca  

J ló w n e tio , ic z a s  ś ro d k o w o -e u ro p e js k i j . i’ 0 K m k o w a  8"25*, 
§■40, 2 '4 : 6-1= 7 -0 5 ', 7*20, 1 12-45#. 3.45; a o  Rz :-
a zo w a  4"ó5; ao  P o o w o ło c z y s k  tS'20, 10 45, 2 1 7 ',  7‘—, 1115; 
uo  C z e rn io w ie c d c k a n :  6 1 0 , 9'20, 1 '55+ 10*40, 2 ‘b l * ; do  
K o ło m y i 2 2 5 ;  do  S t r y ja  '.1 -30 ; ao  Ł a w o c z n e g o  7 3 0 , 
> 30  6-25 ; d o  S a n .b o r a :  9 06, 4-3 0 ,’.0 '51 ; dc  J a w o r o ­
w a b '58 , o 3 0  ; do  R aw y , S o k a la :  6 i 2 ,  7 1 0 , (1 1 3 5  każd e j 
n iedzieli tv lk o  do  k a w y ) do  t łe łz c a  11 "05; do  S ta n is ła w o ­
w a: 5 50; d o  H u s ia ty n u .  6 2 0 , 2 i 5 \  7 1 15 dc B rz u c n o w ic  
7 2 1 , 12'41, 2 28, 3 45, 5 4 5 , d o  J a n o w a  9 10, 3'3o

P o c iąg i p o sp ie sz n e  rp a trz o r.e  g w a z d k 3„ n o c n e  m d 6 
w ieczó r :o  5-59 ra n o )  d ruków  a n e  c za rn o .

R e d a k c y a  „S łow a P olsk iego" o tw a r ta  c o d z ien n ie  o a  
odz . 9 -tej ra n o  a o  1 -ej p o p o ł. i o d  6 -te j d o  8-ej w ieczo ­

rem . W dni św ią te c z n e  od  go d z . U  do  12 -ce; w p o łu d n ie . 
Redaktor n acze ln y  p rz y jm u je  o d  godz . 10 do  11-tej ran o .

U n i e ś  1 b t b l& w t e k i .  O s s o l in e u m : B ib iio iek a  w 
ciągu lip ca  i s ie rp n ia  o tw a rta , z w y ją tk iem  n iedz iel i św ią t, 

- o iz ie n n ie  od  go d z . 11 do  1 ; m u ze u m  w dni p o w sz e d n ie  
(p ró cz  e o n .)  od  9 —ł n a d to  w e w to r. i Diąi. o d  3— w n ieuz . 
1— 1 . B ib l io te k a  U n iw e rsy te c k a  c o d z .en m e  od  g o d z in y  8 do 
U  j o d  4— 7 p o o łu d n iu  c o d z ien n ie  p ró c z  so b o ty . M u z e ­
u m  D z ie d u sz y c k ic h . (T e a tra ln a  18) d o  k o r ca  s ie rp n ia  
z w iea za ć  m o ż n a  ty lk o  w dn i p o w sze d n ie  a g o d z in a ch  p rz e d ­
p o łu d n io w y ch  z a  z g ło sze n ie m . — B ib lio te k a  P o tu r z y -  
c k a  (hr. D z ied u szy c k ic h , K u rk o w a  1. 17) c o d z ien n ie  10— 2 
p jcz  p ią tk u . —’ M u z e u m  p rz e m y s ło w e  o tw a rte  w dni 
p o w sze n n ie  (p ró c z  n o flieaz ia jtau i uc  go d z in y  9— 2, w św ię ta  
od  „ o d z in y  lb — 1 . B ib lio te k a  t ia w o ro w s k ic h  (U je jsk ieg o  
2 c o d z ie n n ie  o i  g. 4 — i i w y ją tk o m  c z w a itk ó w . B ib lio ­
t e k i  P a w lik o w s k ic h  f f l .  T rz e c ie g o  M aja  5) ś ro d y . so b o tv , 
i n ieu z ie le  o a  i l — 1 2 .— B ib lio t  P o i i t .1 0 — ]. i ó d 4 —8 w, 
w n ied z ie lę , p o n ied z . i św ię ta  o d  1 0— 1. B ib !. T . S z e w c z e n k i 
(u lica  C z a rn ie c r i.e so  Jo) 2—ó (p ró c z  n ieć z . i S ś -. ru sk ic h ). 
B tb l. W a io d n e g o  D o .; tu  (T e a tra ln a  2.ty wę w tor! 3, ś r o i i i . ,  
p ią tk i, so b o ty  9 — "> 1 3— 6. B io lio ic k a  g m in j  w y zn a- 
l i c w i j  iz r a e l ic k ie j  (Ul. św. S ta n is ła w a  1. 5) o tw b rta  c o ­

d z ien n ie  z w y ją tk iem  ń ą ik u  i so b o tv _ o a  g. 5 —8 w ieczó r. 
B io łio te k a  p u b lic z n  i T . S . L. (T rzec ieg o  M aja  5, I p.) 
o tw a rta  c o u z ie n r ie  5— 7 p o p o ł. w n ied z ie lę  i św ię ta  od  10 
d o  12 vv po ł. — P o ls k ie  M u z e u m  iz k o ln e  (św . M ik o ła ja
2 f) w p o n ied z ia łk i, ś ro d y  i p>ątki 3 —5 pop.

a ł n i e .  W y s t a w a  w T o w a rz y stw ie  
p rz y ja c ió ł sz tu k  y iąk n y cn  (M uzeum  p rz e m y s ło w e )  co d z . 
od  £. 10—4. O-ołara v dni p o w sze d n ie  1 k o t.,  w n ied z ie ię
60 h., (s tu d en c i 20 hal.). — G a l e r y a  m i e j s k a  (p ro w iz o ­
ry czn ie  u rz ą d z o n a )  w g m achu  M uzeum  p rz em y sło w e g o  od 
g. 10 do  2 w y ją tk iem  p o n ied z ia łk ó w . W stęp  1 k., w n ie -  
d z ie lą  50 h., n iło d z . śzk o i. 2u h. — W y s t a w a  d z i e ł  
g r a f i c z n y c h  (M u zeu m  p rz e m y s ło w e )  w s tę p  40 h.

I » o s ie d z «  S t a n y  m i e j s k i e j  o g. 6 w ieczó r 
w ra tu szu .

P o ‘ i e d r e n i n  i 7.s r< uR * 4 a«iiiAa» P o s ie d z e n ie  izby  
h an d lo w ej i p rzem y sło w e j o g. 5 pop .

T e a t r  m ie jsk i. D z iś  o godz . 7 w „Łódź k w ia to w a* , 
s z tu k a  w 4 a k ta c h  H e rm a n a  S u J e rm a n n a  (p o  ra z  p ierw szy ).

S  3D  T  l v £ _
K luby

K l u b  d e m o k r a t y c z n y  odbył wczoraj po ­
siedzenie w sprawie re fo rm y . wyborczej. Uchwały decy­
dujące jeszcze nie zapadły. Dalsze pos.eazenie dziś 
o godz. 9 rano. —

K «m isye.
Komisya b a n k o w a  cbrauow ała onegdaj 1 wczo­

raj nad spraw ą ew entualnego poow yiszenia kapitału za- 
k łaaow ego Banku krajow ego. P o  dłuższej dyskusyi 
uchwalono kapitał zaklaoowy banku krajow ego, który 
dziś wynosi 4 ,400 .000  kor. podwyższyć o 10 ,600.000 
koron, to  jest ao  wysokości 15 milionów koron. F o r­
malny wniosek w tej sprawie ma postawić w Izbie 
p. bkalkowski.

Na podstawie reteratu p. M e r u n o w i c z a za­
łatwiła kom isya pe.tycyę gminy Krynicy o otwarcie k re­
dytu w Banku krajowym  na aorr.y drewniane w zdro­
jowiskach krajowych, przekazując ją Wydziałowi krajo­
wemu z poleceniem , aby w porozumieniu z dyrekcyą 
Banku krajow ego wziął pod rozw agę taką zm ianę s ta ­
tutu Banku, któraby umożliwiła udzielanie wydatnego 
kredytu na kryte m ateryałem  ogniotrw ałym  domy czyn­
szowe drewniane w zdrojow iskach i uzdrowisKach.

Również petycyę Tow. budowy tanich dom ów dla 
urzędników w Stryju o finansowe poparcie przekazano 
W ydziałów, krajowem u z poleceniem , aby Bank krajo­
wy obmyślił środki możliwie jak najwydatniejszego po­
parcia finansow ego takich spóiek. -

Komisya s o l n a  zaiatwiia na podstaw ie referatu 
p. M e r u B C  w i-c-t a« p i M ż e n i e  Myd..-,iału krajow ego 
o sprzedaży soli w zarządzie W yazialu krajow ego. K o­
misya uchwaliła absolutoryum  dla Wydziału krajow ego; 
wezwanie do rządu, aby zwinął przedsiębiorstw o sprze­
daży soii kamiennej przez organa kolejowe na niektó­
rych stacyach kolei państw ow ych w Galicyi i oadał 
sprzedaż soli kamiennej krajowemu zaiządow i sprzedaży 
so li; wreszcie wezwanie do Wydziału krajowego, ażeby 
ponownie z całym naciskiem podjął starania u rządu 
o oddanie salin galicyjskich w zarząd lub dzierżawę 
kraju.

*
* *

Na dziś zwołano k em isy e : drogow ą (4), gminną 
(9),, gospodarstw a krajow ego (10), wodną (3) i stronni­
ctwo dem okratyczne poLkie (9).

[ O reformę wyborczą do Sejinu.
Rudk we wrześniu.

W niedzielę d. 22 b. m. odbył się w mieście na­
szym wiec wszystkich stanów, zwołany przez kom itet 
stronnictw a dem okratyczno-narodowego, w spraw ie re­
form y sejmowej, Zebrało się około 300 osób, włościan, 
mieszczan, miejscowej inteligencyi, me brakło też przed­
stawicieli stanu ziem iańskiego. Świecili tylko nieobecno­
ścią posiowie nasi. Dziwnem się to wielu wydało, że 
p. A. Rayski, choć poseł z kuryi wielkiej wasności, ale 
prezes klubu lewicy sejmowej, nie z.ia.azj czasu, aoy 
dow iedz.eć się o życzeniach i dem okratycznej opinii 
na-odu,

Wiec zagaił dr. Surówka, przedstaw iając ważność 
chwili, w któiej rozstrzygają się losy naszego kraju na 
długie potem  lata. Po ukonstytuowaniu się biura zaorał 
g łos dla przedstaw ienia sprawy reform y, przybyły ze 
Lwowa prof. dr. Stanisław G rabsk \; przemówienie, k tó ­
rego  słuchali zeorani z wienrim zainteresowaniem , za­
kończył prelegent rezoiucyami, żąd ającem i; 1 ) zniesie­
nia kuryj, 2 ) oparcia przyszłej ordynacyi wyborczej na 
podstaw ie powszechnego, oezposredniego, tajnego g lo ­
sow ania, 2 ) zabezpieczenia należnej ilości posłow  lu­
dowi polskiemu na wschodzie za pom ocą katastru na­
rodow ego.

N astępnie zaorat gros d1-. Surów ka, omawiając 
szczegółow o spraw ę katastru, A. hr. Skarbek, ktorego 
zdecydowana silna przem owa za wnioskiem narodow o 
dem okratycznym  reform y wyborczej wywołała burzę 
oklasków, oraz liczny szereg włościan, którzy się wszyscy 
za katastrem  narodowym  wypowiadali.

Po wyczerpaniu dyskusyi poddał przew odniczący  
doc g łosow an ie rezolucye, przedstawione przez p .ele- 
genta. Wśród okrzyków  .w szyscy, w szyscy", „jedno­
głośnie* zostały one przyjęte przez jednozgodną as la - 
m acyę. '  - -

S tan is ław ó w  we wrześniu.
Spraw a reform y sejmowej interesuje- żywo nasz 

ogół. Potrzebę konieczną reformy uznają wszystkie 
stronnictw a polityczne, ale Każde z nich na innych za­
sadach oprzeć ją pragnie, t—  na zasadach, podyktow a­
nych nie tyle interesem narodowym , ile interesem  ka­
stowym  iud partyjnym Stronnictwo dem okratyczno-na- 
rodowe, zdając sobie jasno spraw ę z niebezpieczeństwa 
klęski politycznej, jakąby niechybnie sprow adziło na 
nasz kraj odwlekanie ważnej reform y, w ystąpiło z j a ­
snym projektem prof. Buzka, opartym  o wniesiony już 
projekt posła G łąbińskiego. Z tym projektem  ch&iał ko­
m itet stronnictw a dem .-nar. zapoznać szerszy o p ił
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O  A ¥ 1 T I
Przełożyła Alina Świderska.

(Ciąg dalszy.)

No Samuel, a u nas! Kiedy my stoimy na po­
kładzie i przepływamy nad różnemi krajami i patrzym y 
na dół, to  me widzimy nic, tylko wielkie zdumienie i 
wszyscy stoją jak wryci i tak  cicho, że m ożnaby sły­
szeć, jak im serca biją, a to  dlatego, że my m poka-
zniemy wielką przyszłość i obwozim y ją wszęuzie. Więc 
to wiedza odbyw a wjazd tryumfalny.

Przeciągaliśm y powo'i nad D eltą Nilową. Widc.e- 
uśmy Rozettę i D am ieuę. I zawsze pod nami były je­
ziora i zbiorniki wody, a po drugiej stronie szerokie
morze. A kiedy nieDo zaczęło się wyjaśniać, dlatego, że 
słońce już obeszło naokoło, byliśmy właśnie nad P ort- 
Saidem. L esseps to był wielki człowiek, chociaż on 
w swoim interesie nie zrozum iał dobrze interesu, ale 
Rusart jest większy. D .oga, ulica, tunel, kanał, wszyst- 
ko to  żeby me wiem, jak było wygodne, to  zaw sze bę- 
d~‘e czems ograniczone. A gdzież jest ogran czenie 
w powietrzu ? N :gdzie! 1 wszędzie jest sw oboda ! I choć­
by wybudowali sto  okrętów  powietrznych, aloo i tysiąc, 
a ,jo  jeszcze więcej, to  nigdy jeden drugiem u w drogę 
nie wejdzie.

Baron znowu się do mnie trochę przysuwa. A ja 
przecie nie będę go odstręczał. Ale wspomnienie tego

co bvlo wczoraj, to  jest zupełnie , jak węzeł na sznur­
ku. On mówi o Izmailii nad Jeziorem  Krokodylem  i 
o Kairze, co my putem zobaczym y na zachodzie i
0 grobli Nilowej i o Piram idach. On wie o Ramzesie
1 o N apoleonie. A ja mówię o K leopatrze i o Eugienii. 
1 o lzydzie i o Ozyrysie. Żeby on zaw sze pam iętał, ko­
go ma przed sobą. On czytał także tę U aidę, k tórą 
E beis napisał. Ale choć on tak dużo mówi o literatu­
rze, to  on o poezyi nic nie wspomina. I jego kore 
spondeneye do dzienników już poszły z Aleksandryi i 
z Port-Saidu.

T e listy, które ja tw orzę do ciebie, ty powinieneś 
schować. Z nich kiedyś będzie wielki kapitał. Może do ­
piero po upływie wielu lat. T o  będzie rzadkość. I ko­
perty  chowaj także, Ze względu na marki. •

Mieliśmy rozm ow ę. Ja, pan baron 1 Jam es, To 
była moja myśl. Jam es zrobił jedną wielką omyłkę. 
O r powinien był wziąć z sobą jednego aloo dwóch 
urzędników pocztowych I stam pile. I wszędzie w po­
wietrzu odbijać na listach. Tę wysokość i to  miejsce 
nad którem  się jest. Coby to  był za interes, Samuel! 
I nowe m a rk i! Jeden Rotszyid to  zapłacił 2 0 . 0 0 0  fran­
ków za ,eaną m arkę. T o ileby on był zapłacił za pierw ­
szą m arkę z powietrznego okrętu! Ale to  się jeszcze 
da naprawić. Jam esowi bardzo się ta  myśl podobała. 
A ja zażądałem , żeby mnie oddali agencyę pocztow ą. 
Już ja się postaram  o to, żeby mieć dosyć urzędników. 
1 marek tizeba kazać nadrukow ać i porobić stam piłe. 
A on się obraca i pow iada do m nie: T o  trzeba się na 
jedno zdecydować. A |d o  geszeft, albo szlachectwo. Ja 
się już zdecydowałem , Samuel, ja będę miał i jedno 
i drugie. Bo i któż to  jest tak. Jam es?  O n może mi 
nastręczyć szlachectwo, a w interesie to  ort mi nie może 
przeszkodzić, I ja jeinu pow iem : dlaczego to  jedno 
drugiemC ma przeszkadzać? Przecie szlachta robi ge- 

• , , 1 , i . v

szefty, a geszefciarz, jak mu się dobrze uda, ;o zostaje 
szlachcicem.

Na widnokręgu ukazuje się już Synai. Tu przed 
nami błyszczy zatoka Suezka, a tam  daleko widzimy 
iak lśni zatoka Akaba. Jam es powiada, że ja powinie­
nem zdjąć teraz trzewiki, jeżeli ia dbam jeszcze o sta 
rego .Mojżesza.

A ja tobie powiem, Sam uel, ty nie masz uczucie 
i ty nie jesteś głęboki, więc ty mię nie zrozumiesz, ale 
ja niekoniecznie do ciebie mówię, tylko ja robię litera 
turę. W ięc słuchaj. Religia to jest bardzo wiele, to  jes 
daleko więcej, niż sam o myślenie, bo to  jest tak jak 
gayby m ćzg był w sercu. Kiedy ja patrzę w porudnio 
wą stronę, i widzę jak tam się zwolna podnosi skalisty 
krai Synai, tak jak taki stół, co ty ukosem postaw iłeś 
żeoy na mego deszcz nie padał, to ja me mogłem nit 
na to  poradz;ć, że we mnie zerwał się wielki głos i ino 
wił do mt.ie: Tutaj byłeś! Tu cierpiałeś głód i pragnie 
nie. A ten, który cię tutaj wywiódł, on wstąpił dt 
nieba, ażeby mu się tam  ukazał Bóg wszechmogący' 
Jak  Jam es mówi, że ja powinienem zdjąć trzewiki, tc 
on sonie ze mnie żartuie. A ja  tobie powiem, że i; 
więcej z siebie zde jm u ję : wszystkie te przyzwy czajenia 
które d o  mnie przyszły przez tych ludz., z którymi j; 
ż y ję ; w szystko to , co jest potrzebne, żeby życie uvr/.y 
mać, to, co jest pożądaniem , żeby życie było piękne., 
w szystko ro ia zdejmuję z siebie. I chociaż tego nik 
nie widzi, to  ia jestem nagi. 1 stoję tak i przyciskan 
łokcie do siebie i koiar. nie m ogę rozgiąć. Bc ja uczu 
wam wielką cześć. I wielką nadzieję. I nawet wiece 
niż nadzieję.

C. a  o.
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i  zwołał na dzień 17 b. m. zebranie obywateli bez ró- 
inicy przekonań politycznych.

— Na zebraniu tern, które się odbyło pod przew o­
dnictwem dyr. H oroszkiewicza, omówił referent dr. Sei- 
d!er nasam przód dotychczasow ą ordynacyę w yborczą do 
H jm u, wsKazał na niebezpieczeństwa, jakie grożą na 
s:yrn interesom  narodow ym  na w ypadek, gdyby spraw ę 
efonny odw leczono i przedstaw ił wreszcie projek* prof. 
t .-ka, oparty  na katastrze narodow ym .

Przem ówienia p. Poschingera i dra Cygi wyjaśni- 
'D raw ę oruynacyi wyborczej jeszcze więcej; zebrani 

.. -H i do przekonania, że należy publicznie objawić, iż 

. jn o ść  pragnie reform y ordynacyi i na ty cli, którzy są 
p .worani do decydowania o niei, wywrzeć nacisk, aby 
o rty  rozstrzyganiu tak ważnej spraw y kierowali się wy- 
ąoznie ing resem  narodow ym . - chociażby ich interesy 

lasne na tern ucierpieć mogły, Ludność zdaie sobie 
•sno spraw ę z grożącego niebezpieczeństwa i nie za­

dowoli się rzuceniem ochłapu politycznego w formie 
iątej powsze rhnej k u n  i lub czegoś podobnego.

P o  przemówieniu w icem arszałka ks. Fiselta, sta­
j ą c e g o  się usprawiedliwić dążności ooozu konserwa-
o.wnego, przyjęto podaną przez referenta rezoiucyę na­
stępującą :

O byw atele, zebrani na zgrom adzeniu w S tanisła­
wowie dnia 17 września 1907 r. dom agają się od Sej­
mu, aby ze względu na Drzyszłość autonom ii kraiu, 
przeprowadził, nie zwlekając, gruntow ną reform ę swej 
ordynacyi w yborczej, znosząc, dzielące naród na stany, 
kurye i opieiając Sejm na równie szerokiej, jak ma par­
lament, podstaw ie wyborczej powszechnego głosow ania, 
z pełnem wszakże zabezpieczeniem narodowych i kul­
turalnych interesów polskich zapom ocą katastru naro­
dowego.

Poniew aż na zebraniu tern żydzi-Polacy nie mogli 
wziąć udziału w obraaach z powodu uroczystego św ię­
ta, uchwalono przeto na wniosek ks. Eiselta, aby pre­
zydium  zebrania zw ołało w najbliższym czasie drugi 
wiec ogólny i zaprosiło nań żydów-Polaków.

U / l A D & M t  TELEGRAFICZNE
K urs w ydzia łow y  dla nauczyc ie lek .

W iedeń  (Teł. wl.). M inister wyznań i oświaty po­
zwolił na urządzenie w b.eżącym  roku szkolnym kursu 
wydziałow ego z grupy m atem atyczno technicznej dla na 
uczycielek. Kurs trw ać będzie przez całv rok w Kra­
kowie.

(O  kurs ten czyniła Rada szkolna krajowa stara- 
n ? już' od paru miesięcy, a odpow iedź nadeszła do- 
piere teraz.)

W ykłady na kursie rozcoczną się 21 października. 
Podania o przyjęcie należy wnosić ao  8  października.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
K rak ó w  (Tel. pryw.). M aszynista P iotr Mróz 

palacz Władysław D uJas, którzy zasied li  na ławie o sk a r ­
żonych z  powodu wypadku kolejowego w Słotwinie, 
z /Stali uw olnieni; trybunał nabrai przekonania, że mo- 
g oni nie dóstrzedz sygnałów’, g d y ż  z powodu ów cze­
s n e g o  przejm owania kolei Północnej na własność pań­
stwa, by i i bardzo  ob c ią żen i  oracą

O spa.
P raga (T B K ). „P rag . A bendblatt“ donosi, że 

w czasie od 16— 22 bm., stw ierdzono w Czechach 4 
•aypadki zasłabnięcia na ospę. Zachorow ał na ospę pe­
wien robotnik, przybyły z Wiednia i pewna kobieta, 
k tóra przyjechała z Mińska.

C zescy m in is tro w ie  w opałach .
P raga . (Tel. wł.) W czoraj odbyły się tu w klubie 

m łodoczeskim  dw ukrotne konfereneye, w których wzięli 
udział m inistrowie dr. F orzt i dr. Pacak.

„P rager Tagebl “ o  tych konferencyach donosi, że 
klub m łoaoczeski w ssazał m inistrom  konieczność poda­
nia się do dym isji, skoro  mające niebawem nastąpić 
nom inacye sędziów nie wypadną w myśl życzeń cze­
skich. N iezadow olenie w partyi czeskiej jest wielkie, 
a soow odow ane ono zostało głównie wynikiem w ybo­
rów do Rady państwa w Królewskich W inohradach, 
guzie —  jak w iadojno — M łodoczesi ponieśli klęskę. 
Przy tych w yborach partya m łodoczeska stw .erdziła, że 
głównie urzędnicy dezerierują z szeregów  stronnictw a 
m todoczeskiego. D latego też stronnictw o kładzie główny 
nacisk na to, aby nom inacye były przeprow adzone 
w duchu źąaań  narodowych.

N a wczorajszej konferencyi zaatakow ano ostro  
dra K ram arza za jego bezczynność. D r K ram arz bawi 
obecnie na Krymie i nie myśli brać udziału w obradacn 
sejmowych.

„P rager T agebl." na podstaw ie inform acyi, zasią­
gi. iętych u wybitnej osobistości politycznej, donosi, że 
o dymisyi ministrów czeskich w chwili obecnej r.iema 
mowy, gdyż przedewszystkiem  me znajdzie się w Austryi 
nikt, ktoby ubecnie zajął miejsce dra Forzta, a dymi- 
ya jego pogorszyłaby szanse austryackie w sprawie 

ugodowej.
U goda.

W ieuen. (Tel. w i ) „Conserv. C orresp ." donosi, 
że ministrowie austryaccy z bar. Beckiem na czele 
we czw ar.ek 3 października udać się m ają do Budape­
sztu dla podjęcia konferencyi ugodowych.

M in istrow te  a g ita to ra m i.
B u d ap esz t. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą, 

że w S iedm iogrodzie bawili prezes ministrów rumuń 
suicn S turaza i minister spraw wewnętrznych Bratiaita, 
,którz> wzięli udział w posiedzeniu rum uńskiego Tow. 
kulturalnego.

Dzienniki donoszą, że obai ministrowie bawili 
„incognito" i przybyli doiW ęgier za fałszywymi paszpor­
tam i. !

W iedeń . (Tel. wł.) „W. Allg. Z tg .“ w kategory­
czny sposób zaprzecza doniesieniom dzienników w ęgier­
skich o rzekom ym  pobycie ministrów rumuńskich na 
Siedm iogrodzie i dodaje, ze prem ier rumuński od czasu 
pow rotu z Karlsbadu w ogóle me wyjeżdżał z Rumunii, 
a m inister spraw wewnętiznych Bratianu odbył jedynie 
wycieczkę do Siedm iogrodu.

B udapesz t. (Węg. Biuro koresp.) W edług donie­
sień z Bystrzycy - (na W ęgrzech), mieli tam  w ubiegłą 
sobo tę  bawić rumuńscy ministrowie S turdza i B ratiano 
i wziąć udział w obradach rum uńskiego Tow . ośw iaty 
„A stra". “  - - i

Do „P esier Lloyd" dunoszą natom iast z Bukare­
sztu, że prezydent ministrów S turdza nie byt wcale 
w Bystrzycy, lecz przewodniczył w wymienionym dniu 
na posiedzeniu rumuńskiej ligii kultury w Bukareszcie, 
zaś minister B ratiano w tow arzystw ie publicysty /G oga 
był dzień przed zgrom adzeniem  rum uńskiego Związku 
„A stra" w Bystrzycy i konferował z Rumunami w ęgier­
skimi. „P es ter L loyd*1 dodaje, że obecnie cała zagranica 
przekona się, iż niema mowy o jakichś urojeniach, je­
żeli się słusznie przypuszcza, że ruch narodow ościowy 
na W ęgrzecn doznaje poparcia z zagranicy.

Korespondent „M agyar H irlap" odwiedził prezy­
denta ministrów S turdzę w Bukareszcie i S turdza ośw iad­
czył mu, że doniesienie o jego oy tności w Bystrzycy 
jest absolutnie zm yślone.

Z  zam ętu .
W a rs /a w a  (Tel. wł.). N a ul. Leszczyńskiej, kilku 

ludzi ścigało uciekającego młodzieńca, a dogoniwszy go, 
kilku kuiami, skierowanem i w głowę, położyło go 
trupem.

Młodzieniec ów, z zawodu zecer, nazywał się Ko- 
złow. Był podobno agentem  „ochrany".

W arszaw a (Tel. wh). Nocy poprzedniej niew ia­
domi złoczyńcy, wyłam awszy troje drzwi na stacyi 
W arszawa-Kowelska, dostali się do pokoju, gdzie mieści 
się kasa i usiłowali wyłamać ściankę zew nętrzną kasy, 
lecz spłoszeni przez żołnierzy uciekli, nie zdążywszy nic 
zabiać.

W kasie zna.Jow ałc się 1114 rubli. K asa do tego 
stopnia została uszkodzoną, że zachodzi potrzeba w sta­
wienia nowej kasy.

W arszaw a (Tel. \»L). Na stacyi Czerniewice ko 
lei wiedeńskiej, żandarm erya przy pom ocy s tra ty  ziem 
skiei i zwołanych chłopów, urządziła zasadzkę na ban­
dytów , o  których przybyciu naprzód doniesiono.

Uięto dwóch ludzi, przy których znaleziono dwa 
nrauningi, 2 sztylety i 70 nabojów. !

Władze otrzym ały wiadomość, że w ostatnich 
dniach kilkunastu bandytów  opuściło W arszawę z za­
miarem napadania na dw ory-obyw ateli- kujawskich.

S y tuacya  w  Łodzi.
Ł ódź (Tel. wł,). Sąd wojenny nadspodziewanie 

szybko przeprow adził śledztwo i wynalazł zabójców bp 
M ieczysława Silbersteina.

W niedzielę zapadł wyrok tego sądu, skazujący 8  
głównych winowajców tj. bezpośrednich sprawców zbro­
dni, na karę śmierci.

N azajutrz o g. 6  rano, w lesie konstantynow skim , 
zwykłem mieiscu egzekucyj, rozstrzelano 7 roDotników 
i 1 robotnicę fabryki Tow . akc. M. Silbersteina. N a­
zwiska ich s ą : W ładysław Danielski la t 17, P io tr Puchała 
lat 31, Józef bluszcz lat 24, T eodor KaszuDa lat 18, 
Reinhold Hocht lat 34, Bruno Kunick lat 38, Fmii 
łle s t lat 30 i robotnica Malwma M illerówna lat 39. 1

Danielski, Puchała i Kaszuba mieli trzym ać Sil- 
bersteir.a, inni wyrażali radość z powodu m orderstw a, 
Malwina M illerówna zaś była kochanką istotnego za­
bójcy i przyniosła mu rewolwer.

Do skazańców  wezwano w ikaryusza kościoła św 
Krzyża, ks. Bretschneiaera, oraz pastora, dr. M anitiusa, 
w krórycn obecności oznajm iono im wyrok, Skazani 
przyjęli go piaczem.

O  g. 5 30, skazańców  w sadzono na wóz, o to ­
czono kilkudziesięciu kozakam i i odwieziono na plac 
stracenia, gdzie ro ta  piechoty dokonała wyroku.

Ł ódź (Tel. wł ). Z powodu m asow ego uwięzienia 
robotników  iaDryki Tow . akc. S ilbersteina i wykonania 
wyroku sąnu wojennego nad m ordercam i, rodzina Sil- 
bersteinów  otrzym ała listy z pogróżkam i i z tego  po ­
wodu opuściła Łódź.

Ł odź (Tel. wł.). O stateczny wynik wyboru pełno­
m ocników z kuryi robotniczej w Łodzi, przedstawia na­
stępujący s to su n ek :

W ybrano 82 postępow ców , 4 bezpartyjnych i 62 
narodow ców .

A re sz to w a n ie  sp iskow ców .
B erlin  (Tel. wł.). D onoszą tu z Petersburga, że 

zarząd dworu został zawiadom iony, że w pobliżu Peter- 
nofu odbyw ają się tajne zgrom adzenia spiskowców. 
Szw adron przybocznych ułanów i kozaków  przeszukał 
park i lasek i uwięził 12  członków partyi rewolucyjnej, 
przebranych za kozaków . A resztow ano także kilkunastu 
studentów . S traże w Carskiem Siole i Peterhofn wzm o­
cniono.

Z im a s ię  zbliża
P e te rsb u rg  (Pet. Ag.). Z licznych s tro n  p ań stw a 

do n o szą  o w ie lk ich  śn iegach  i nu ozach .

P o lity k a  i dyplom acya.
W iedeń  (Tel. wł.). Dziś przybyw a do Wiednia 

król rum uński, KaroL O dbędzie on z br. Aehrentłiąlem

konferencyę w spraw ie zamierzonej reform y sądow ni­
ctwa w Macedonii. Również i rosyjski minister spraw 
zagranicznych, Izwolski, który pcdczas pobytu króla K a­
rola będzie bawił w Wiedniu, odbędzie z królem ru­
muńskim kcnrerencyę w spraw ach politycznych.

W iedeń (TtSK.). Rosyjski am basador, ks. Urusow, 
przedłożył wczoraj ministrowi spraw  zagranicznych, br. 
Aehrenthalow i teast ugody rosyjsKO angielskiej.

W iedeń  (TBK.). Jak  donosi „Polit. Corresp.*1, 
rosyjski minister spraw zagranicznych. Izwolski, który 
dziś rano tu przybyw a, będzie na śniadaniu u ministra 
bar. Aehrenliiala, poczem o g. 3 popoł. będzie na au 
dyencyi u przybyw ającego też tutaj króla rum uńskiego. 
Karola. W ieczorem am basador rosyjski, Urusow, wy­
daje na cześć m inistra ooiad, w którym  weźmie też 
udział bar. Aehrenthal, o raz am basadorow ie Włoch, An­
glii i Francyi.

G dzie  je s t h ra b in a  M ontignoso  ?
B erlin . (Tel. wł.) Biuro H irscha do.iósi z Londy­

nu, że hr. M ontignoso bawi rzeczywiście w Londynie 
i oczekuje tam że połogu.

D rezn o . (Tel. wł.) „D rezdu. N eueste N achr." do ­
noszą, że trudno im spraw dzić pogłoski, kursujące 
o  hr. M ontignoso, pewnem jest jednak, że miejsce po ­
bytu hr. M ontignoso nie jest u dworu znane.

B erlin . (1 el. wł.) Drezdeński koresDondent .Lok. 
Anz.“ interwiewowuł ministra domu królew skiego w sp ra­
wie pogłosek o hr. M ontignoso. Minister oświadczyn 
że dw ór saski wie tylko o  miejscu pobytu ks. Pii M o­
niki. Gdyby hr. M ont.gnoso rzeczywiście weszła w zwią 
zki małżeńskie lub z innych przyczyn zam ierzała spę 
dzić kilka miesięcy na osobności, wówczas ks- P ia Mo 
nika zostanie jej odebraną.

D o tego  interwiewu dodaje od siebie „ L o k . A n z ."  
iniorm acyę, że nauczyciel muzyki Posolli me ma chęci 
poślubienia hr. M ontignoso.

D re zn o . (Tel. wł.) Król jest zdecydowany księ­
żniczkę Pię M onikę kazać sprow adzić na dw ór saski 
Pełnom ocnik króla jest gotów  w razie koniecznym użyć 
naw et gwałtu.

K o n g res  d z ien n ik arzy .
f io rd e a u  (TBK.) M iędzynarodowy kongies p ra ­

sy obradow ał na wczorajszem  końcowem posiedzeniu 
nad kw estyą, w jaki sposób  należałoby skutecznie zor­
ganizow ać kasy zapom ogow e dla publicystów Kongres 
przyjął wniosek, aby kw estyę wzajemnej pom ocy, której 
praktycznem  rozwiązaniem  zajm ow ać się będzie biuro 
centralne, postaw ić na porząaku dziennym najbliższego 
kongresu.

N astępnie kongres przyjął jednom yślnie sp raw o­
zdanie finansowe oraz wniosek, aby następny kongres 
odbył się w r. 1908 w Berlin.e. Na tern kongres 
zam knięto.

Z S erb ii.
Z ru iu n . (Tel. wł.) W c z o r a js i  rada ministrów po­

stanow iła odroczyć zebranie się skupoz/ny, pow ątpiew a 
ją jednak, czy król potwierdzi tę  uchwalę.

W ypadki 1 k a ta s tro fy .
S e ra je w o . tTel. wł.) W kopalni K resa  pow stał 

pożar podziem ny, w skutek czego :eden lobotu ik  został 
zabity a ó-ciu ciężko poranionych

B u k a re sz t (TBK.). M inister skarbu, Costinesco, 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, mianowicie podczas 
jazdy sam ochodem  doznał złam ania lewej nogi.

D a rm sta d t (TBK.) Pod przewodnictwem  profesora 
dr. S trzygockiego, rozpoczął oorady VIII m iędzynaro­
dowy kor.gres h isto ryków . sztuki.

NA M A R G I N E S I E .

GRATULACYA.
Rzęsiście oświetlona jadalnia wiejskiego dworu. 
Weselna m zta dobiega końca. Dwie i poł godziny 

jadł człowiek pilnie i z przekonaniem. Pił również.
ju ż  jest po „kochajmy s ię !“, p > szampanie i po wszys.- 

kich tortach. Możnaby gościa krajać w plasterki jak ruladę 
Ten gruby pan zaczyna clirząkać i szeleścić papierami. 
Wstaje Badzie czytał telegramy gratulacyjne.
Państwo młodzi podnoszą przytomniej oczy, jakby 

ich „zbudzono* z nienacka w k o b rze  — białym.
Dziadzio, który przedrzemał _cały deser, otwiera je­

dno oko, prostuje się i zawTji dłonią ucho, gwoli lepszemu 
słyszeniu.

Gwar nie cichnie jednak, zwłaszcza na szarym Konoi. 
- -  Moi państwo, telegramy...
1 gruby pan dzwoni w kieliszek Od kociego stołu 

w tamtvm pokoju odzywa się niższy gimnazyainy głos:
— Kelner, p łacić! — ale przepada w zgiełku ogólnym 
Wreszcie robi s ię  ciszej i grupy pan, odchrząknąwszy

obrzędowo, zaczyna. Podpisy w relacy niniejszej opuszcza 
się z rozmysłem.

„Serdeczne szczęść Boże młodej p arze !11 
„Na nową drogę życia przesyłamy mioaej parze naj­

serdeczniejsze szczęść Boże!" 1
„Pizesyłamy szczere szczęsć rioze mtodej parze na 

nową drogę życia".
„Młodej parze serdeczne szczęść Boże" .1 
„Szczęść Boże młodej parze na nową drogę życia 

przesvłainy“.
„Dv adzieścia korcy końskiego zębu Wysłane loco 

Rudk Bzicki".
— Co ? Ce rakiego ???! Wybucha śmiech ogolny, robi 

się zamieszanie i Dłogi moment ulgi w ucisl
..P om yłk t! To, panie, do kancelaryi. Zam ieszało się 

w tvr pliku. Prosim” dalej 1 — woła gospodarz domu, 
w dzie ra jąc  sobie serw etę z za kołnieiza.

Jeszcze kilka wykrzykników, kilka silą tłumionych 
chichotów na szarym końcu, kilka ponownych obrzędowych 
odchrząknięć i gruby pan poczyna znowu:

i,Dla nuodej p'a-y serdeczne szczęść Boże na nowa 
ich życ.uu.
„Młodej parze na daiszą drogę życia przesyłamy sen 

ueczue szczęść Boże".
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„S zczęść  B o że".

N ie  m o g ę! P rz e z  jed en  i d rug i k w a d ran s  m o d u lu je  
u roczy  ;ty g ło s  g ru b e g o  p a n a  ty ch  k ilk a  se rd e c z n y c h , s ta ro -  
po lsk ic ii, w y p ró b o w an y c h  w y razó w  i nigdy, n igdy p e w n o  nie 
sk o ń c z y  I

O  lu dzie , w y sy ła jący  te le g ra m y  w ese ln e , z litu jc ie  s ię l
1. P.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę Hedakcya uie odpowiada.

F R A N C I S Z K A  J O Z E F R  s f
W. bor i natur, środek przeczyszcz. i i. d. Działa zawsze skutecz.i iafiOd

Wiadomości Liezące.
I  P M i r i e ł e B L  t n e t e i n t e i r l e z n e  (z o b s e rw a to -

ryum  a s tro n o m . P o ik e c n n iu i)  w d. 24 w rz e śn ia  b. r.:

_-o z n a  
(Czas 

■wowski)

Ciśnie­
nie

W TrtTn.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opaa 
w 4ę.
(s- ż^p)

Temperatura
Śai* i ćt&j- 

W-YJSZA ! aitlB*

' rano 
> popoL 
•i wiecz.

741 5o! 6*4 
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U w ag a : Pogoda. *
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.

rw ie  - e u .  (T B K .) P rz e p o w ie d n ia  c e n tra ln e g o  2?akła- 
du m e .e o rc lo g ic z n e g o  na  d z iś .

W G alicy i w sc h o d n ie j:
M iej scam i p o c h m u rn o , m .e rn e  w ia try , ch ło d n o , n a ­

s tę p n ie  z ac h m u rz e n ie .
W G alicy i z a c h o d n ie j :
P iz e w a ż n ie  p o c h m u rn o , ty w e w .a try , te m p e ia tu ra  

p o d n o ś , s ię , s ta n  trw a  ró w n o m ie rn ie  n adal.

— Dr. Kwiaikiewicz powrócił i ordynuje jak dawniej, 
t-  P o p raw czy  egzam in  do jrza ło śc i w I. szkole re­

alnej lwowskiej odbędzie się w poniedziałek dnia 
30 b. m.

— W ycieczka. A kadem icki Klub tu ry s ty c z n y  u rz ą d z a  
w n ied z ie lę  dr.ia  29 b. m . w yc ieczk ę  na  C h o m ia k  (1.544 m.) 
.JDok M iku liczyna. Wy jazd  n a s tą p i w so b o tę  o  godz- 10 40 
w ieczó r s g łó w n e g o  d w o rca , — p o w ró t  w p o n ie d z ia łe k  o 
go d z . 6 -te j ra n o . K o sz ta  p o d ró ż y  k o le ją  tam  i n ^ p o w ró t 
w y n o szą  6  k o ro n . P u n k t z b o rn y  w w estybu  u g łó w n eg o  
d w o rca  15 m inuty  p rz ed  o d jaz d em  p o c iąg u . P ie sz e j d rog i 
tam  : n a p o w ró t 20 kim . je d z e n ie  należy z a b ra ć  z so b ą . 
Z g ło sz e n ia  n a  d w o rcu  k o le i K aro la  L udw ika p iz e d  o d ja ­
zdem . G o śc ie , ta k ż e  z e  s fe r  n iea k ad e m ic k ich  m ile w id z ia ­
ni. N ic cz ło n k o w ie  K lubu  o p ła c a ją  d z ie n n ie  10 ct. n a  rzecz  
K lubu. (W ycieczk a  o d b ę d z ie  s ię  bez  w zg lędu  na  p o g o d ę). 
W lo k a lu  \k .  Z w  Sp. u d z ie lać  s ię  będ zie  b liższych  it fo r- 
m acyj w p ią te k  o d  4—5 g o d z . w ieczo rem .

D em o n śtru cy a  socyalistyczna . N a N edzielę dnia 
29 b. m. na godz. 10 rano zapow iadają socyauści de- 
m onstracyę podobną, jak zeszłego roku urządzili za re­
form ą w yborczą do pai lamentu. D o m arszałka ma udać 
się deputacya „roDotnikow z całego kraju", a jedno­
cześnie przed Seimem ma zgrom adzić się lud 

i -J» F a łszyw e b ile ty  k o le jo w e . (W yrok). Rozprawa 
przeciw pp. Bełkowskiemu i Pelzowej, oskarżon. m 
o malwersacye kolejowe, skończyła się o godz. 1 *45 
pop. Sędziom przysięgłym postaw iono 4 pytania główne.

Pierw sze pytanie odnosiło się do nadużycia wła­
dzy urzęuowej przez Bełkowskiego, drugie i trzecie do 
nam aw ania pp. Loteczkówny i Leuim anówny do nadu­
życia ’ w ładzy urzędowej, osta tn ie zaś do naduży­
cie władzy urzędowej przez P tizow ą. Sędziowie po 
naradzie zażądali Dytania dodatkow ego w k ierunkj nie­
odpornego przymusu, a gdy trybunał odmówił temu 
żądaniu, z a p r  z e t  z y 1 i 9 g ł o s a m i  p i e r w s z e  
p y t a n i e ,  a 11 g ł o s a m i  2, 3, i 4.

W obec tego trybuna1 u w o l n i ł  o s k a r ż o ­
n y c h  o d  w i n y  i k a r y .

P. Pelzow a po wyroku doznała nerw ow ego ataku 
płaczu i m n ą ł przeszło kw adrans, zanim uspokoiła się.

P. Bełkowski natychm iast opuścił więzienie 
-r- E k sp ia c ja  p K ru sze ln ick ie j. W warszawskiej 

„Epoce* czy tam y. Społeczeństw o nasze pam ięta dosko ­
nale wystąpienie p. Kruszelnickiej z powodu pamiętnych 
zajść, wywołanych przez Rusinów na uniwersytecie lwo­
wskim. N ietaktow ne wystąpienie p. Kruszelnickiej WDrost 
zakraw ało  na prowokacyę względem społeczeństwa pol­
skiego, z którem  —  jak się zdaw ało — artystka się
zżyła i z którem  winny ią były łączyć iakieś wspólne
idee i dążenia. W rzeczyw istości jednak było inaczej. 
O becnie w zapatrywaniach p. Kruszelnickiej zaszły zmiany 
lub też (nie chcemy o to  artystkę posądzać), p. Kruszel- 
meką nęcą znowu laury i złoto, które może zp,erać 
w W arszawie. Nie wiemy... Faktem  jest, iż dyrektor 
zarządzający Filharm onii i opery warszawskiej, p. Raj- 
chtnan, otrzym ał od p. Kruszelnickiej Ust, w którym  ta 
p-zyznaje „niesłuszność" swego wystąpienia w sprawne 
najdamuckiej, o raz jako tk sp iacyę gotow a 'est złożyć 
pewną kw otę na określony przez społeczeństwo pobkie 
cel filantropijny".

W idocznie pannie Salomei uprzykrzyło się już 
śpiewać „N e pora Łacham i M oskalam służyty", skoro
gotow a jest dziś .służyć" Lachom w W arszawie, za
wytłoczone przez Moskali w Petersburgu rubelki. A ta ­
kże i jej siostrzyczka, która przeszłego roku w Hrebe- 
nowie nagadała po hajdam acku głupstw polskim dzie­
ciom, które otiarowały jej bukiet, zmieniła widocznie 
swoje poglądy, skoro  w rubryce skladkujących na haj­
damacki! fundusze bojow e, nie spotykam y już jej na­
zwiska. B o też widocznie, czy m onetka nazywa się ru ­

bel, m arka, lub korona, dźwięk jej jednako pieści arty ­
styczne uszka panien Kruszelnickich, byle tylko z pol­
skiej dobyć ją mogły kieszeni.

Mr D eu tsch e  W irtschaft. Dr. Demel, burm istrz m ia­
sta Cieszyna, osławiony w róg Polaków', popadł z po ­
wodu jakichś niepowodzeń w interesach w tak przykra 
pozycyę m ateryalnę, iż grozi mu bankructwo. Ażeby 
uratow ać go od tej pizykrej ewentualności, zawiązał się 
w Cieszynie kom itet ratunkow y, ziożony oczywiści? 
z samych N iem ców, ludzi w mieście wpływowych i ma- 
ętnych. Panow ie ci jednak nie są lak  naiwni, ażeby 
przeprow adzić sanacyę finansów dr. Demla z jakim ś 
uszczerbkiem  własnej kieszeni lub z narażeniem się na 
ryzyko przez złożenie za niego poręki. Ale za to  pa­
nowie ci obmyślili sposób o wiele dla siebie wygodniej­
szy, mianowicie uregulować finanse p. Demla na koszt 
m iasta. Pan Demel posiada jakiś tam  grunt w Cieszy­
nie, który nie w a n  podobno więcej nad 40 .000  koron 
Zaś ów kom itet ratunkow y wpływami swoimi postarał 
się o to , że cieszyński wydział miejski uchwalił bez dy- 
skusyi zakupić ten grunt od d ia  D em la za ni mniej ni 
więcej, jak 2 40 .000  koron, a W ydział krajowy śląski 
uchwalę tę  zatw ierdził. W ten sposób polska uboga 
ludność Cieszyna, k tóra opłaca już i tak olbrzym ie wy­
datki z powodu kolosalnych długów, w jakie m iasto 
wpędziła gospodarka p. D em la, ma te raz  t?mu hakaty- 
ście zrobić prezent z 2 0 0 . 0 0 0  koron, ażeby go ratow ać 
od ruiny.

M ięso ta n ie je ... ale nie w Galicyi. W dziennikach 
warszawskich w osratnich driach można było spotkać 
notatki tej t r e ś c i :

„W czoraj na targu praskim stała się rzecz nie- 
zwj kła G to  nagie i niespodzianie cena wołów spadła. 
Na nic się nie zdały usiłowania zwyżkowe kom isyone- 
rów, rzeżnicy wytrwałe dawali ceny niższe od żądanych 
i ostatecznie zmusili kom isyonerów  do ustępstw .

W pom oc rzeźnikoir. przyszedł niezwykle wielki 
dowóz, na ta rg  wczorajszy dostaw iono bowiem a i  
1 .670 wołów, tj. o 800  więcej, niż wynosi zapotrzebo­
wanie W arszawy.

P łacono za pud wagi żywej: 1 gat. 4*21 rb ., 2 
gat. 3 -36 rb., 3 gat. 3-02 r b . ; za pud mięsa 1 gat. 
6*31 rb. (o 30  kop. taniej, niż we czwartek), 2 gat.
5 ’37 rb. (o 53 kop. taniej), 3 gat. 4 ‘85 rb (o 95 kop.
taniej).

W handlu hurtowym  płacono zatem wczoraj za 
f u n t  m i ę s a  b e z  k o ś c i  1 gatunku 15-4 kop., 2
gat. 1 3 4  kop., 3 gat. 10*21 kop. Mięso w jatkach
powinno być zatem  “ dzisiaj przynajmniej o 2 kop. 
tańsze".

U nas we Lwowie takie niesDodzianki nie zdarza­
ją się, albo zdarzają się, ale ... w odw rotnym  kierunku.

-ś- K upno pałacu  p rze z  socyalistów . Z Pragi dono­
szą, że tam tejszy socyalno-dem okratyczny sekretaryat 
partyjny zakupił trzypiętrow y pałac hrabiów  Kiń- 
skich, położony przy u!. H y b e rn sk ie j  Mieścić się w nim 
będą wszystkie partyjne k a n c e la ry e .  lokale związków 
zawodowych, redakeye pism socjalistycznych, biura kas 
chorych i t. d.

— Wy p a d e k  przy  m aszyn ie . Dziewięcioletni syn 
woźnicy Leopold Zwilling poszedł z ciekawości do w ar­
sztatu kowalskiego w Zam arstynow ie i wsadził palec 
w tryby koła, które go zgniotły na miazgę. Pogotow ie 
Tow . ratunkow ego opatrzyło malca i oddało opiece 
domowej.

—  Umysłowo chora k o b ie ta  K a io lin a  K u s teck a , n ie- 
u m ie jąca  p o d ać  b liż szy ch  d a t u ro d z e n ia , z g ło s iła  s ię  d o  po- 
licyi z d o n ie s ie n iem , iż z b łą d z iła  w m ieśc ie  i n ie  m o ż e  t r a ­
fić do  d o m u . P on iew aż  i m ie sz k an ia  p o d a ć  n ie  u m ia ła , 
o d d a n o  ją  w o p ie k ę  k o m isa ry a tu  d rug iej dzieln icy .

—  K r o n ik a  p o lic y jn a . D o  szy n k o w n i p rz y  ul. K o p e r­
n ik a  p o d  1 . 4 i p rz y sze d ł Ję d rz e j B e rn ad y n , n o to w a n y  
z ło d z ie j, p rzy p ro w ad z iw szy  z so b ą  je szc ze  k ilk u  lu ­
dzi iuy p o  o b fite j libacyi /.a żąd a t szynkaTZ z ap ła ty , p o ­
bili m u szk lan k i, p o w y tłu k a li o k n a  i zb iegli. W rę c e  poli- 
cyi d o s ta ł  się  ty lk o  h e rsz t  te j sza jk i w sp o m n ia n y  P  jrn a -  
dvn . — Z a k ra d z ie ż  k ró lik ó w  z d z ied z iń ca  re a ln o śc i p o d
1. 3 przy  pi. J u ra  na sz k o d ę  p. R o m an a  B u chorow sk ie  go 
o d d a n o  d o  a re sz tó w  Jó z e fa  C ap k u  la t 17, V ła d y s ła w a  T ry - 
czy ń s  iego  la t 13 i J ó z G a  Z ającu  ia t 15. P a n u  S o d  k ilk u  
dn i k ra d z io n o  k ró lik i, w ięc sam  w y śied z il z ło d z ie i, i o d d a ł 
ich w ręce  policyi. -  Z a  k ra d z ie ż  4 k lg r m ię sa  o d d a n o  do  
a re sz tó w  M aryę P ań czy szy n , k a ra n ą  ju ż  z a  k rad z ieże .

— Z n a le z io n o . W ulicy Ja g ie llo ń sk ie j s ied m  k luczy  na 
Ż elaznem  k o łk u . - k o ło  s ta re j b o żn icy  z n a le z io n o  b a n k n o t 
na 10 k o ro n .

—  Z g u b io n o .  Ch. H a itfe ld  zg u o ił w d io d z e  z ul. Z y ­
gm untów  sk ie j do  o g ro d u  P o je z u ic k le g o  z ło ty  p ie rś c io n e k  
dam sk i, w y sad zan y  i ,z e m a  o p a lam i. —  H e len a  L e in e r zgu  
b iła  w ul. T e a tra ln e j z ie lo n y  p u g ila re s  sk ó rk o w y , z a w ie ra ­
jący  3 k o r. 50 h a 1. —  U czeń g .m n , E rich  M uller zg u b ił 
v" d ro d z e  z n iem ieck ieg o  g im n azy u m  d o  ul. S y k s tu sk ie j 
p ió rn ik , zaw  ie ra ja c "  p ió ro  a u to m a ty c zn e , n a p e tn io n e  a tra m e n - 
tefn. — K a ro lin a ' 'Z b y szew sk a  z g u b iła  w d o ro ż c e  c z a rn ą  
jed w ab n ą  to rb ę , z aw ie ra ją cą  k s ją ż k ę  d o  n a b o ż e ń s tw a , r ó ­
żan iec , lu s te rk o  i inne  d rob iazg i

□  B rzeżany.(K or. wł.) W y s t a w a  d r o b i u  i k r ó ­
l i k ó w .  Roboty przygotow awcze do urządzenia krajowej 
wystawy drobiu i królików już rozpoczęto. W ystawa 
ta  odbędzie się w dniach 28 i 29 b. m. w ujeżdżalni 
wojskowej. Podczas wystawy przygrywać będz.e woj­
skowa muzyka 55 pp. K cm iiet urządzający tę  wystawę 
na wielką skalę spodziew a się, że z m iasta i najbliższej 
okolicy nadeszlą na nią Darazo znaczną liczbę okazów.

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e .  Kółko am ato 
rów Tow  gimn. Sokół, urządziło dina 21 b. m. przed­
stawienie.

O degrano pod reżyseryą profesora R. po raz 
wtóry „Zem stę" Fredry. A m atorow ie grali ku zupełne­
mu zadowoleniu hcznie zgrom adzonej publiczności. Na 
osobną pochwalę zasługuje gra pp. Ed. Sz, i inż. Jar. 
i panny B. .

Po przeusiaw ieiuu odbyła się zabawa z tańcami.

Tańczono w kilkadziesiąt par ochoczo do białego dnia. 
Jednem słowem, tak przedstawienie, jak i zabaw a udały 
się świetnie, co będzie niezawodnie bodźcem do urzą­
dzania dalszych podobnych przedstawień.

B u r s a  p o l s k a  i m.  J a k u b o w i c z a  przyjęła 
na rok szkolny 1907/8  —  80  wychowanków. Zgłosiło 
się wprawdzie z prośbą o przyjęcie daleko więcej, ale 
Zarząd bursy nie mógł uwzględnić próśb d!a braku 
miejsca.

S ą d y  p r z y s i ę g ł y c h .  Jesienna kadeneya są ­
dów przysięgłych odbyła się w dniach od 16 do 2 0  
b. m. N a ławie oskarżonych zasiadały rozm aite wykole­
jone indywidua, a z niemi przesuwały się w myśli d ra­
maty z życia ludzkiego. Oskarżonym i byli: JaKub i 
Anna Eysakow ie o zbrodnię kradzieży ; Wlizlo /U tanas
0 zbrodnię zabó jstw a; Kościów Stach o zbrodnię p o d ­
pa len ia ; Taus Michał o zbrodnię k radzieży ; Udirna- 
nowicz Stanisław o zbrodnię zabójstwa , Trębow iecki Jó ­
zef o zbrodnię m orderstw a i W owk Michał o zbrodnię 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

K r a d z i e ż .  N iewyśledzony dotąd spraw ca do 
konał w nocy d. 18 b. m. śmiałej kradzieży w trafice 
Perli Pom eranz przy ul Adamowskiej. Sprawca, rozbi­
wszy kłódkę, dostał się do wnętrza sklepu i zabrał ma- 
teryały tytoniow e wraz z gotów ką łącznej w artości 80 
koron. Rzecz dziwna, że kradzieży tej dokonano w g łó­
wnej ulicy, powadzącej do rynku, gdzie patroluje w no­
cy dwóch polieyantów. No .. i jak zwykle, policyi nie 
uaało się schwycić spraw ców  wtamania się.

T a r g o w i c a .  Kosztem kilkudziesięciu tysięcy 
koron, gmina tutejsza urządza na tak zw. Izabelćwce 
targow icę, która niebawem zostanie oddaną do użytku. 
N a ten cel zakupiono pięć m orgów  ziemi w cenie po 
40 0 0  koron za m org, od hr. Jakuba Potockiego, a d ro ­
gę, prow adzącą do te, targow icy, stosownie rozszerzo 
no i ulepszono.

□  K ro sn o . (Kor. wł.) J e s z c z e  o  k a t a s t r o f i e  
k o l e j o w e j .  N a stacyi krośnieńskiej na sześciu to ­
rach mieści się kilkaset wrozów deponow anych rafinery! 
W. Staw iarsklego i Ski tak, że przy zwiększonym ru 
chu handlowym i krzyżującym się pociągu tow arow ym , 
urzędnik często nie ma którędy puścić p o c iąg j o so b o ­
wego, idącego w kierunku Jasła. D yrescya wcale nie 
pom yślała o rozszerzeniu toru, o oświetleniu eiektry- 
cznem, którem  m oże się poda enć sąśiaduiąca przedsię­
biorcza firm a W. Staw iarsklego

N a torze w oddaleniu kilkunastom etrow em  jedn3 
od drugiej liche naftowe lampy. Nic też dziwnego, że 
m aszynista Lisiewicz, jadąc pociąg.em  w ieczorowym  dc 
Jasła, o  godz. 8  w czasie mgły, najechał na stojące na 
to u e  właściwym wagony. M aszyna pociągi: osobow e 
go i trzy wozy naftowe pociągu tow arow ego wyskoczyły 
z szyn i uległy częściowemu zniszczeniu. 27 pasażerów  
doznało silnego wstrząśnienia i lekkich uszkodzeń ciała. 
Może dyrekeya krakow ska zastanowi się i oozna, ktc 
tu właściwie winien ! ?

Znany hum orysta W. W róblewski pragnął wyko 
rzystać drobny ten wypadek kolejowy i w swoim „Wie 
czorze", danym dnia 21  b in. miał wygłosić monolog 
p. t . : „K atastro ta kolejowa w K rośnie". Lecz jego do ­
bre chęci doznały katastrofy i rozbiły się o tw ardą 
rzeczywistość A utor „z powodów nie zależnych od nie­
go" ubawił innym monologiem zebr- tą  puPJ^zność 
w oanowionej sali „S okoła".

Młodzież szkoły realnej z żalem rozstaje się 
z  ulubionym prof. rysunków, p. Kazimierzem Olpińskim, 
który w czasie krótkiego swego pobytu w Krośnie zje­
dnał sobie sym patyę nietylko młodzieży i grona nau­
czycielskiego, lecz także wszystkich, z którym i się 
stykał w życiu coaziennem. Pozazdrościć należy
1 szkole realnej w Krakowie taić dobrej siły. P. 
Olpiński umie w młodzieży wzniecić zapal do rysun­
ków, do obserw ow ania i umiłowania natury. Z pod 
pendzla utalentow anego artysty prof. O lpińskiego w o s ta ­
tnim czasie wyszło wiele dzieł, z którymi zapozna się 
publiczność lwowska na wystawie obrazów  tegoż arty ­
sty (od 15 pażdz.) w Tow. Sztuk pięknych,

□  W iśn iow czyk  ad  P o d h ajce . (Kor. wł.) 1 u nas 
zaczynają stosunki tow arzyskie poleDSzać się. Zalożon? 
przed kilku laty Tow. o rho tn l.zej straży DGzarnei urzą­
dziło przed dwoma tygodniam i am atorskie przedstaw ie 
nie dzięki zabiegom  sędziego Radeckiego, prezesa tegoż 
Tow aizystw a. A m atorow ie odegrali z powodzeniem sztu­
czkę p. t. „K arpaccy górale". Przedstaw ienie to  byto 
dla widzów niespodzianką i zostaw iło mile wspomnienia.

Dodać należy, że Tow arzystwo to  jest jedynem 
polskiem  Towarzystwem  w W iśmowczyku. w  najbliż­
szych dniach będzie tu założoną Czytelnia polska, czein 
ucieszą się bardzo włościanie Polacy. Znaczenie założe­
nia tej czytelni ten tylko pojmie, kto wie, jak Rusini 
wszelkiem; siłami stara ją  się zruszczyć ou wieków na 
tej ziemi osiadły lud polski.

□  K am ionka  S tru m iło w a . (Kor. wł.) W takim  za ­
padłym kącie", jak Kam ionka, doprow aazić do skutku 
szablonow ę zabaw ę, jaką jest festyn lub tom bola, jest 
„czynem wielkim*.

A jednak trzeba podejm ow ać je, kłaść w nie wie­
le sił i pracy, bo właśnie te zapadłe kąty mają równie 
dużo potrzeb niezaspokojonych jak Większe centra. Lu­
dzie dobrej woli stw arzają tak doniosłą instytucyę jak 
polską bursę. Potrzeba na to  pieniędzy. Skąd icn wziąć? 
Urządźm y tom bolę. 1 zaczynają się kilkutygodniowe na­
rady, posiedzenia, próby, kłopoty, zawody itp.

Ale udaje się nieraz, trud i kłopoty ojtłacaią się 
sow icie , zw łaszcza tam , gdzie oiiarność nie slaDnie

Tak było z początkiem  września u nas
Niezwykła w prost ofiarność obyw atelstwa, mie­

szczaństw a i klasy urzędniczej, tak lokalnej jak i z da­
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lekich naw et stron kiaju, napiętrzyła całe stosy prze- 
f  pięknych fantów, które rozkupiono i nie liczono się z na­
znaczoną za bilety ceną.

Zabawę umilała muzyka, jakoteż produkcye chó­
ru akadem ickiego lwowskiego, który, nie zrażając się tru­
dnością kom unikacji i niewygodą drogi w prost op łaka­
nej, zagościł do nas. O soona wzmianka naiezy się pa­
niom naszym, które nie żałowały mitręgi i trudu, by­
le bursa miała dochód.

Ognie sztuczne i ochocza zabaw a taneczna zakoń­
czyły w esołą i pam iętną a obfitą w zyski rozrywkę.

Wszystkim ofiarodaw com , a było baruzo dużo mi 
cyatorów  i tym, którzy w jakikolwiek sposób ochotną 
rękę przyłożyli do tego  dzieła, niepodobna z osoona 
dziękować, więc na tern miejscu czyni to  kom itet szcze­
rze i serdecznie.

C  Z b o ró w . (Kor. wł.) P o ś w i ę c e n i e  S o k o l n i .  
W dniu 15 września 1907 odbyło  się u nas pośw ięce­
nie Sokolni, na którą to  uroczystość zjechali się licznie 
Sokoli z Brzeżan, T arnopola, Załoziec, Z łoczo:. a, Trę- 
bowii, tudzież z sąsiedniego Buska z w łasną kapelą. 
Po nabożeństw ie w kościele parafialnym, odbyło się 
przy licznym udziale publiczności miejscowej, pośw ięce­
nie Sokolni, poczem przemówił p. Szmidt, prezes ta rn o ­
polskiego okręgu, życząc szybkiego rozwoju gniazdu 
zDorowskiemu.

Imieniem m iasta Zborowa przem awiał radny p. 
Spanier, zapewniając, że Sokół może zawsze liczyć na 
poparcie m iasta, w końcu p. Schetyna imieniem Sokoła 
w Busku i V okręgu sokolskiego,, przyczem zeorano 
na sz tanaar 43 K. 36 h.

Południe spędzono ba*dzo przyjemnie na boisku 
pod gołem niebem przy skromnym posiłku i ożywionej 
pogawędce. Po południu odbył się festyn, w czasie 
k tórego popisyw ała się drużyna sokola ćwiczeniami 
wolnemi, lancami, budowaniem piram id przy akom pania­
mencie muzyki z Buska pod dzielnem kietownictwem  
kapelm istrza W szeteczki. P o  festynie odbyła się w ie­
czornica w sali Sokoła, k tóra się przeciągnęła du  3 
rano.

□  Ś w irz  (koło Przem yślan). (Kor. wl.) P o ż a r  
Dnia 19 bm. zgorzało 12 zagród włościańskich, z k tó ­
rych tylko 2 były asekurow ane. Z pow odu silnego wia­
tru sytuacya była groźną dla całego miasteczka. S tra .a  
w b jdynkach i zbożu a o  30 .000  k. P rzy ratowaniu 
mienia zginął z uduszenia gospodarz Kaczyński, osiero 
cił 6 drobnych dzieci. Przy gaszeniu pożaru wielkie po­
łożyła zasługi tutejsza żandarm erja , której należy się
zasłużone uznanie. P raca straży ogniowej była orygi­
nalną, gdyż zam iast właściwych przyrządów  używała ty ­
czek od fasoli J o  gaszenia zagrożonych zagród, gmina 
bowiem mimo już pow tórnego znacznego pożaru nie 
może zdobyć się, aby zakupiła potrzebne przyrządy,
choć już od kilku lat pieniądze są na to  uchwalone.
Pow tórna ta nauczka może zbudzi szanow ną radę 
gminną z uśpienia do pracy. Z pierw szą ofiar* pospie 
szył m arszałek pow. p. Stanisław W ybranowski z Kimi- 
rza i ofiarow ał 100 k. zawiązując kom itet ratunkowy

PogrzeD śp. Kaczyńskiego odbył się 21 bm. nad 
grobem  serdeczn.e przem ówił tutejszy proboszcz ks. Ku­
łakowski, zajmując się gorliw ie sieiotam i.

Rozm aitości.
X  In strukcye  je n e ra ła  L»rude’a. Rola jen D rude’a 

jest niezbyt pozazdroszczenia godna. Instrukcye gabi­
netu francuskiego, przesyłane kilka razy dziennie, k rę­
pują jenerała w jego poruszeniach, zalecając mu na biu­
rokratycznej zasadzie spokojne postępow anie wtedy, gdy 
sy.uacya wymaga najostrzejszego wkroczenia, to znów 
energię w chwili, kiedy niewątpliwie więcej można osią­
gnąć pokojowymi środkam i.

Ta zawiklana sy tu ac ja  dała znowu tem at złośli­
wemu „Gil Blasowi" do umieszczenia satyry następują­
cej treści:

Pan minister francuski spraw  zagranicznj ch, uważa 
za stosow ne pouczyć jenerała D rude 'a  o jego zadaniach 
i obow iązkach. Rozmowa telegraficzna francuskiego mi­
nistra i francuskiego generalissim usa w M aroku, toczy 
się w następujących sło w ach :

—- Chodzi, jenerale, przedew szystkism  o to , aby 
Francya nie wypadła z roli, jaką jej wytknął tra k ta t al- 
gesirski.

—  D obrze, panie ministrze
—  W yślemy panu posiłki, ale nie pom nażając 

przez to  sił twoich.
— D oorze, panie m inistrze.
—  Naturalnie, wolno panu przedsiębrać wszelkie 

zarządzenia, jakie z sytuacyi wypływać się zdają, ale 
pod warunkiem, abyś mi niezwłocznie raportow ał.

—  D obrze, panie ministrze.
—  Jeżeli pan uznasz za pożyteczne rozruszać się 

trochę, to  m ożesz zaatakow ać plem iona na ich tery io- 
ryach, ale jeszcze nie przechodząc przez to do ofenzywy.

—  D obrze, panie ministrze.
—  M ożesz pan postąpić tak daleko, jak konie­

czność wymaga, ale jeszcze przez to  nie podejm ując  
wyprawy w gtąp kraju.

—  Dobrze, panie ministrze.
—  Masz pan praw o okupow ać w szystkie wsie, 

a nawet cale okolice, z których ruch pochodzi, ale ro ­
zumie się bez żaanei myśli zdobywczej.

— D obrze, panie ministrze
—  W ulno panu organizow ać pohcyę, ustanawiać 

adm inistracyę, starać się o funkcjonow anie sądowni

ctwa, ściągać podatki wszędzie, gdzie się to  koniecznem 
okaże, ale przytem  zupełnie nie targać się na praw a 
krajowców.

—  D obrze, panie ministrze.
—  Agdyby nowy sułtan ostatecznie pana zaa ta­

kował, musisz go naturalnie uczynić nieszkodliwym ale_ 
bez uszczuplenia iego powagi.

—  D obrze, panie ministrze.
X U cieczka p aro w o zu . Niezwykły wypadek w kro-, 

mkach kolejowych wydarzył się na odnodze brzesko- 
chełmsk.ej kolei nadwiślańskiej.

O to  około  godzinie 2 w nocy ze stacyi Brzesc 
„uciekł" bez żaanej oosługi parow óz i podążył w kie­
runku do Chełma. N a stacyi ucieczki nie spostrzeżono, 
a dopiero dow iedziano się o tern po otrzym aniu te le­
graficznego zawiadom ienia z posterunku, puiożonego na 
3 wiorście, o tern, że „jakiś parow óz" bez uprzedniego 
zawiadom ienia przebiegł przez przystanek i podążył da­
lej, pomim o sygnałów  i że na parow ozie oDShigi nie 
widziano.

Przed kilku zaledwie minutami w kierunku do 
Chełma przeszedł pociąg  osobow y N r 39, na razie 
więc katastrofa zdaw ała się być nieunikniona. P o  otrzy­
maniu zawiadom ienia wysłano zaraz z Brześcia p a ro ­
wóz w celu dopędzenia „zbiega", co się udało szczę­
śliwie, gdyż niezwykły uciekinier stanął, wyczerpawszy 
parę na 9 wiorście. W ypadku z ludźmi na szczęście nie 
było. „Zbiega" odprow adzono do Brześcia.

X A ngielscy  p o m p ie rzy  w Londyrne a nawet w rpia- 
stacn prowincyonalnych posługują się z bardzo ooDrym 
skutkiem bicyklem. N a alarm  pożarowy dosiadają „fire- 
m ani" row erów  i z toporkiem  u boku, zaopatrzeni 
nadto  w linewki i zwykły ekstinktor, pędzą jak błyska- 
w.ca na miejsce, gazie ich obecność jest potrzeona. 
Angielskie straże pożarne m ają m nóstw o dowcipnych 
przyrządów, w kom b;nacyi których bicykl jest głównym 
czynnikiem. B ardzo ciekawym np. między wielu innymi 
jest kw adrupiet do  szybkiego ratunku. P raktyczna ta 
maszyna, zbudow ana przez inżyniera pom piera Merrywa- 
athera, składa się z dwóch tandem ów , połączonych ze 
sobą z przodu i z tyłu ruram i. W enikuł taki zaoiera 
skrzynię z  całym niezoędnym m ateryałem  do gaszenia 
niewielkiego ognia, a więc węże, haki, linewki etc. 
O sada zaś kw adrupłetu składa się z cz tertah  łudzi 
z toporam i, którzy w razie potrzeby zacierają także 
ze sobą ekstinktory.

Czy nie dobrzeby było, wobec i uzleglości naszego 
m iasta i częstych małych pożarów , wpi o wadzić i u nas 
za przykładem praktycznych Anglików, takie pom ocni­
cze oddziały pom pierów  na row erach w korpusie mie, 
skiej ochotniczej stiaży  pożarnej?

Wiadomośd giełdowe

W iedeń, 24 września. (Tel, wł.)

S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­
staw ą natychm iastow ą za 100 HI. pracona kor. 60 '4 0  
do kor. 6 1 '—

T en d en cy a : niezmieniona

C u k i e r :  Raiinada prima z dostaw ą natycumia- 
stow ą z Wiednia w całych wag. K. 72*— do 72 '25 . 
Raiinada secunaa z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
carycn wagonach K. — •— ., K ostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z W iednia K. 
— •— . w całych wagonacn K .— *— c o — ‘— , beczkami 
Jo  — ' — .

Tendencya: spokojna.
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z Wiednia K. 2 9 '—  do k .  29 50. W beczkach 
K. — ' ao  — .

N afta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30 50 do 
K. 31*— .

Tendencya : spokojna.

Z  ta rgów  handlow ych .

W iedeń : d. 24 września. Kursy giełdy w iedeńsk ie j1 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p ’
i  r. 1880 3 proc. 2 7 3 '— , Austr. zakł. kred. z b. op- 
z r. 1889 3 uroc. 270*50, Tow arzystw a żeglugi na D u ' 
naju 100 zł. m. k 4 proc. 255*— , W ęgierskitgo  Ban 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 3 7 '5 0 , Pożyczka serbsk* 
norm . po 100 fr. 4- proc. 9 8 '— , b) bezprocentowe* 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 0 '— , Zakł. kredytów* 
dla handlu i przem. po 100 zł. 438 — , Clary zł. 40> 
m k. 146*— , Pożyczka m. hisbruku 25 zł. 89*50, L o­
sy m. K rakow a 20 zł. 9 0 '5 0 , Pożyczka m. Lubiany 20 
xł, 6 0 '— , Ofen 40 zł. 215*— , Palffy 40 zł. ro. konw. 
191-— , C zerw onego Krzyżu austr. tow. 10 zł. H 5 '2 5  
Czerw , krzyza węg. tow . 5 zł. 26*25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 63*— , Salma 40  zł. m. kon. 2 0 6 '— , 
Pożycz, salcbursha po 20 zł. 84*50. Tureckie oDlig. prem  
kolej. 400  fr. 184 50 , Losy Komunalne m, Wiednia, 
z r  1874 4o6*25.

Berlin, d. 24 września. Banknoty austryackie 85*15, 
Spirytus — -*— .

Paryż. d. 24 września. Trzy procentowa renta 94*T5 
mąk? 32 25. Usposobienie:

F ra n k fu r t,  an.a 24 września. Austr. Kred. 200  25, 
Koleje państw owe 140 '50 , D isconto 172 25. Laura 
— *— . Alpiny — ’— . Usposobienie

S p ra w o z d an ie  ty g o d n io w e Iżby hand low ej i przem y­
sło w ej o cenach  zboża i p ro d u k tó w  w e L w ow ie

od 16 do 22 września 1907 
bez opłaty akcyzowej. —  W aluta koronowa.

Ceny za 50 k ilogram ów :

Pszenica od 11 '35 do 11*55, Żyto od 10*55 do 11'20 . Ję. 
cztnień brow arny od 7 '85  do 8 '3 0 , jęczm ień Pastew- 
7*—  ao  7 '50 , Owies 7 '1 0  do 7 35, Hreczka — *— 
do — •— , Kukurudza 8 '35  do 8 '6 0  P roso  — *—  do 
— *-, Grocii do gotów . 9 '65  ao  10*10, Groch pastew. 
7*—  do 7 50, Soczewica — *—  do — 1— , Fasola — *—  
do — • - ,  Bobik 6 ' 15 do 6*40, W yka — * J o — 
— *— > Koniczyna czerwona 6 3 3 0  do 71 '6 0 , K oniczy­
na biała 44 '6 5  do 5 2 '65 , Koniczyna szwedzka 65*—  
do 7 5 '— , Tym otka — *—  do — *— , Anyż rosyjski 
— *—  do — *— , Anyż plaski — *—  do — *— , Rzepak 
zimowy 16 '15 do 16 '55 , Rzepak letni — *—  do — *— , 
Rzepik zimowy — *—  do — *— , Rzepik letni — *—  do 
— '— , Lnianka 11 '50  do 1 2 — , Nasienie lniane 10 ’—  
do 10 '5 0 , Nasienie konop. 11 '25  do 11 '50 , Chmiel 30*—  
do ' 6 0 '— , Konopie — ■—  do — *— , Len — • — do 
— '— , Wełna — *—  do — *— , Potaż drzewny — *—  
do — — , P otaż słom iany — *—  do — •— , Miód — *—  
do — — , Masło — •—  do — ■— , Łój — *—  do —  — 
Nafta ■ zwykła 13*— do 14*— , Nafta saionow a 15*— , 
do 1 7 '— , Wosk ziemny — *—  do — *— , P łótno — *—  
ao  — *— .S k ó ry  surow e — *— d o — *— , Spirytus 5 5 '8 5  
do 5 6 '2 0 . Spirytus nadkontyngent. (ekskontyn.) 3 6 '—  
do 36-25.

T a rg  n ie ro g acizn y .

Oryginalny telegram  Józefa Saborsky’ego i Synów 
Wiedeń St. Mary.

W iedeń , 24 września.

N a ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  13992 
sztuk świń, między terru 6237 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 116 Jo  120 h., za galicyj­
skie młode świnie 78 do 120 h. za Kilogr. żywej wagi. 
D obre seriy  o 4 halerze drożej.

Depesze z targu pieniężnego.
*?. l e i  c n ,  d 25 w rz eśn ia . Z am k n ięc ie  wczorajszej gieł­

dy p o p o t d n io w ej n o io w a n o : Ai^cye a u s tr . Z a k ła d u  kredy­
to w e g o  636 25, A kcye  w ęgiel N ak ład u  k r t a ń  7*4'— A ncye 
Aitglo bank :: 298'5u A kcye U n io n b a n k u  5 3 6 5 0 . n k e y e  L an j 
d e rb a n k u  423 25 A kcye B a n k v e re in u  529 25 A kcye  B o d en  
c ie d it  1022' - ,  A kcye  pal. B an k u  h ip o t. — *— . A kcyz 
k o le i p a ń s tw o w y c h  657 —  ,-uccye k o ie i p o łu a n iu w e i 157 — 
Akcye T ia m w a t A. — — , r . —*—. A kcye  k o le i i l b e t h a l  

428 , A kcye k o le i pói». 5155 —  , A kcye k o ie i c z e r r ,
55356 Akcye A lpiny 612-25, A kcye Rima M u ran y i 541 50,
AK c y t  P rag . T ow . żel. 2040  *— A kcye F a b ry k i b ro n i
458- , At-jcye tu r. ty to ń . ' 26'—  A kcye g a itc  k a rp a c .
T o w . naft 547 — 557*— , O blig . w ęg. in ć  9 2 6 5  Renta m a- 
j o v «  9u *Q A ustr. R en ta  k o ro n o w a  96 55 W ąg. Renta k o ­
ro n o w a  9?-75 . 56 1 .-L isty  T o w  k red . z iem . 94 '80 , 4 p to c , .  
lis ty  Bai ku  tup . 94*00 p ła c o n o  41/!  p ro c . lis ty  B a n k u  h ip o t, 
99*45. 5 p ro c . lis ty  B an k u  h ip o te c z n . 199'50, 4 u r o c  listy  
Manku k ra j. 95 '—  4Vz%. listy  B a n k u  k ra j. 100 20, 4 p ro c
k o m u n a lm  o m ig a c y e  B an k u  k ra j. —'— . O b lig ac y e  p iopi*  
lacyjne 9 7 7 5 . 4 p o .  G al. ro ż . Kraj. z 1893 r. 95 0 5 ,4  prc,
o o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  93'SO, L o sy  tu re c k ie  184*50, M ark .
117*51, k u b 'e  254*— , Kr e av ty  — '— , A lp iny— .— W ęgiel 
k re d . — *— , U n io n o a n k  K o le ie . — *— ro s . 5 p roc .
po ży czk a  1906 » 5 '—.

U sp o so b ie n ie  eez  o c h o ty . Z am k n ięc ie  z  p o w o c u  B e r­
lin a  u trzy m an e . K o le je  p a ń s tw o w e  i lo m u a rd y  siln ie .

W iedeń . (Tel. wł.) N a giełdzie panowała wczoraj 
rezerwa, przebieg byt bardzo spokojny, kursy jednak zdo­
łały się dość ustalić. W południe mimo dobrych sp ra­
wozdań z Berlina brakło chęci do kup.ta.

C e d i a ,  d. 25 trz e śn ia .  P rz y  z a m k n ię c iu  w c z o ra jsz e m  
giełdy: K redy ty  200 '— , S ta a tsb a h n y  140'50 O isc u u to  Co- 
lu an d it 172'25 B eriin . Tom h an d l. 155 50 i^aura 224 50 , B o- 
h u m ery  209 50, Kolej H->łuan. w s c h o d n io -p u  s t a  . R u­
bel z a  go t. 216'40, K o le , w a rsz .-w ie a  98.90 K o,ej m o ­
rz a  ś ió d z ie  n n e g o  — '—  K ulej M e rid io n a ln a  1 3 175 , [.o sy  
tu re c k ie  145 '— R en ta  w ło sk a  — , „ H a rp e n e r"  k o p a ln ia  
w ęg la  2 0 8 7 5 , K olej M arten o m  *-M l iw k a  — *— , K o n so h d a- 
cye — *—  L o m b ard y  30 '50 , K >lej H enr; 127-70 N iem ieck i 
b an k  n a ro d o w y  11950, t-an „  ia  P ro ie r re d  164'— , A kcye ż e ­
glugi h a m u u rś k if i  .2 8 7 5 , K urs w a rsz aw sk i — '— , H uta  

D Ó u n ersm ark *  M l'— . 3*dj p rc . re n ta  ro sy jsk a  z r. 1d94 
6 8 '—, 3 '8  p rc . re m a  ro sy jsk a  69 '—  4 prc. r e n ta  ro sy jsk a
z r. .902 79'20, 4 'j s pr< re n ta  ro sy jsk a  z  r. 1905 9 7 1 0  
R h e m isc h e  S ta h lw e rk e  173'25, G e lse n k irc h e n  205*— .

s B e r i i a ,  d .2 5  w rz eśn ia  4 p r o c  w ę g ie rsk a  r e m a  z ło ta  
— wę g i e r s k a  r en ta  k o ro n o w  — —, A ustr. a k cy e , k r e ­
d y to w e  200 '— , S ta a tsb a h n y  140'25, L o m b ard y  30*50, D i- 
sc-_ntO C o m an d it 172*25, R ub le  21640 .

T e n d e n c y a . silna-
f r a n U n r t ,  d. 25 Września. W c z o ra jsz a  fiułda w ie­

czorna : Austryacka renta papierowa —-— , Austr renta
srebrna 9 8 1 0 , Austr. renta złuta 9195 Austr. jkcjre kre­
dytowe 200*—, StaatSDahnt- 140'— . Lombardy 30 30 4-prOC 
austr. renta koronow a 9ó'40

Tendencya: siln a .

Targ zb ożow y i tow arow y.
24 w rz e śn ia  P sze n ica  n a  k w ie c ie ń  1908 r.

od  1 1 8 5  do  ll*8o, P sz e n ic a  n a  m aj o; — Jo .
P sz e n ic a  n a  p a ź d z ie rn ik  od 11 27 a c  11*28. 2 y to  na k w i e u t ..
1908 r. od  10*24 do  10'25, Z y to  na p a ź d z ie rn ik  od 9-73 
u. 9 '74, O w ie s  na k w iec ień  1908 r. od  8*43 i o  8 7 4 ,
O w ie s  a a  p ażd ź . ua 8'- do  8 0 1 , K uK urudza na w rz e ­
s ień  0*—  do  0 — , k u k u ru d z a  na  s ie rp ie ń  o d  0 —  a o  0*—, 
k u k u ru d z a  ru> m aj 1908  r od 6 '£4  d c  6 '8 i ,  Rze1 ak m  n.aj 
1908 o - _  do  0 —, R zep ak  n a  w rz es ie ń  o a  0 09 do 0'0C

P o g o d a  : c h ło d n o .

O ip o .-  edzialny redak*or Jó z e f  Z iem b iń sk i, Nakładem  Spółk* W ydawniczej w e I-w ow ie, Stow. zar. z ogr. poręką
L  J rck arn i „ jło w a  P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  Józefa ZiembińsKiego, P epier z tabryki Biaci Fiałkowskich w Białe', i Czańcu


